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_Namer pojedyńczy kosztuje 8 ent. 


Mowy podróżne pana Beusta. 


Dzienniki niemieckie zajmują się pilnie pu- 


dział pierwszy minister wobec zgromadzonych 
przedstawicieli niemieckiego żywiołu swój poli- 
tycznie-sentymentalny Speech.  Zatelegrafowano 
całą mowę dosłownie. Kto się tem tak gorliwie 
zajął, i dla czego — nie wiadomo; bo niedo- 
wiedzieliśmy się nie ważnego i dotychczas nie 
było zwyczaju, podawać ża pomocą telegrafu 
dosłownie prywatne ekspektoracje urzędników, 
choćby wysoko położonych. Dziś kiedy Austrja 
jest, czy być ma państwem konstytucyjnem, sło- 
wa i przekonania człowieka pojedynczego nie 
mają tej wartości, jak w państwach, rządzonych 
podług systematu absolutnego. Pan Beust lu- 
dziom industrji i handlu powiedział nader przy- 
jemne słowa, wyrażając się dość dyplomaty- 
cznie, „że on... co się jego tyczy... nie wątpi 
o utrzymaniu pokoju“; i słabym dowodem wspie- 
ra to twierdzenie, bo uwiadamia przemysłowców 
o rozpoczęciu układów handlowych z Prusami. 

Na razie nikomu nie przyszło i na myśl, 
że nieraz i ważniejszych robót zaprzestać mu- 
siano, jak pertraktacje handlowe, kiedy się za- 
nosiło na wojnę, a powtóre, że prócz Prus je- 
szcze i ktoś inny może zakłócić pokój i Austtji 
i Europy. — Zresztą i bystrego pojęcia czło 
wiek, choćby był wytrawnym dyplomatą, prze- 
rachować się może, jak nam okazały niedawno 
polityczne kombinacje rządów i ministrów nie- 
mieckich przed wojną pruską. Te kombinacje 
niedopisały nietylko w Austrji, lecz i w Sa- 
ksonii! 

O układach finansowych z Węgrami z taką 
pewnością mię wyraził p. Beust, jakby był pe- 
wny przyszłych sejmu węgierskiego postanowień, 
gdyż opozycji rajchsratu słusznie się nie o- 
bawia. 

Dał zresztą do poznania, że reform rady- 
kainych spodziewać sie nie trzeba: bo po ka- 
żdym kroku wypadnie panzować — żeby się nie 
pośłiznąć i nie upaść. i : 

Cała mowa berneńska robi takie wrażenie 
na czytającym, jakoby w Austrji stosunki były 
normalne, a ich utwierdzenie zależało wyłącznie 
od osób tych, którym korona powierzyła ster 
rządu. y. 

Powiadają, że różne korporacje i stowarzy- 
szenia były uwiadomione półurzędownie o prze 
jeździe przez Berno p. ministra, i że im delika- 
tnie dano do zrozumienia, iż wypada się im 
licznie zebrać na dworcu kolei. 

Jeśli ta wiadomość jest prawdziwą, to cala 
manifestacja jest tylko kopią podobnych obja- 
wów z czasów Bacha i Scehmerlinga , obracbo- 
wanych na efekt. 7 

Nie ma w tej mowie wzmianki o ukonsty- 
tuowaniu monarchii na zasadach sprawiedliwo- 
ści, i o konieczności zaspokojenia potrzeb lu- 
dności, szczególnie tych krajów, które objeżdża 
p. kanclerz. Dla tego też do pomienionych eks- 
pektoracyj przywiązywać wagi nie można ta- 
kiej, jaką jej przypisują centralistyczne organa; 
odwrotnie, położenie państwa nasuwa myśli wca- 
le nieróżowe. Z jednej strony finanse państwo- 
we nie uregułowują się, jakby się można spo- 
dziewać, z drugiej widocznie są symptomata, że 
p. Beust chce się opierać na koryfeuszach nie- 
mieckiej ligi centralistycznej, i nie myśli 0 roz- 
szerzeniu nałeżytem autonomii krajów koronnych. 

Wyszły jak wiadomo na wierzch projekta 
do praw zasadniczych z komisji konstytucyjnej 
rajcbsratu. 

Nie wiadomo ile ministerjum wpływało na 
redakcję tej pracy, ale już $. 3 pierwszej usta- 
wy o prawach ogólnych (Allgemeine Rechte der 
Staatsbürger) pozwala się domyślać, że więcej 
zważano na sformułowanie liberalnych abstra- 
kcyjnie zagad, co u Niemców popłaca, jak na 
uwzględnienie realnych stosunków krajów 1 mie- 
szkańców nieniemieckich. 

Powiedziano tam, że każdy obywatel czy 
mieszkaniec państwa anstrjackiego ma prawo 
do urzędu — czem zapewne chciano wyrazić, 
że jedynie kwalifikacja rozstrzyga... niezależnie 
od religii, stosunku socjalnego i t. d. aspiranta. 
W abstrakcji orzeczenie takie dobrze wyglada, 
i zdaje się Świadczyć o rozwoju postępowym 
prawodawstwa. Zastosowane do Austrji, i w 
praktyce to nie wystarcza, bo właśnie najżywo- 
tniejszej strony przedmiotu nie dotyka. Nikt re- 
„trykcyj kastowych w dzisiejszym wieku w regu- 
lamin „slużby publicznej“ wprowadzać nie chce, 
ale natomiast głos powszechny w tych krajach 
Austrji, które żyjąc swem życiem własnem, dozna- 
ły oa Sobie opieki obcej biurokracji — oświadcza 
się bezustannie za prawdziwie autonomiczną 
organizacją, i nie przypuszeza , żeby wolność 
realna ! osobistą pojmowaną była inaczej z je- 
dnej, a inaczej z drugiej strony Litawy. W Wẹ- 
grzech nie ma także ograniczeń socjalnych ani 
religijnych, jeśli chodzi o nadanie urzędn jakie- 
mukolwjeęk mieszkańcowi kraju; jednak wolność 
ta Ble rozciąga się na mieszkańców innych kra 
jów, do; Austrji należących. Tu zaś rajchsrat 
zustawiłby rzecz in statu quo, w jakim byliśmy 
i wprzódy. Mieszkaniec- odległej prowincji Vor- 
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blicznem wystąpieniem p. Beusta w Bernie i` 
RKeichenbergu. — W stolicy Morawy wypowie» | 
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| arlbergu, lub Karyntii, mógłby i nadał urzędo- 


wać nad brzegiem Wisły lub Dniestru , podczas 
kiedy sąsiad z Marchegg lub Hainburga, nie 
może być egzekutorem prawa w Preszburgu lub 
Eisenstadt. 

Usankejonowanie zasady, że każdy mie- 
szkaniec, któregokolwiek kraju i kraikn z tych 
t7stu, które wysłały swych deputatów do Wie- 
duia, może być nominowanym na urzędnika 
gdziebądź, byle nie w Węgrzech, pozostawiłoby 
złe dawne, niejako odziedziczone (ererbte Uibel- 
stinde) Austrji w pełni w jednej części pań- 
stwa, i w samym zarodzie zpiszczyłoby wiarę w 
crganizację krajów niewęgierskich odpowiednią 
życzeniom i potrzebom mieszkańców. 

W tym antiautonomiczym duchu projektowane 
są i inne ustawy zasadnicze, jaknp. ustawa o są- 
dzie państwowym (Reichsgericht), o organizacji szkół 
ludowych i Średnich na podstawie rozdziału 
szkoły od kościoła. A jednak p. Beust w mowie 
swej reichenbergskiej mówi, iż wolny ruch jest 
Czechom, jest czy będzie narodowościom zape- 
wniony w Austrji. Czy pan Beust mniema, iż 
ten ruch wolny może być zapewniony podobne- 
mi ustawami zasadniczemi , jak projektowane 
przez komisje Rady państwa ? 

Pan Beust i w Bernie i w Reichenbergu 
apelował do zaufania i do nadziei w lepszą przy- 
szłość Austrji. 

Co to pomoże, gdy dotąd nie przyszedł p. 
Beust do jasnego i prawdziwego przekonania, 
na jakiej podstawie jedynie ta lepsza przyszłość 
w Austrji rozwinąć się może! Dać potrzeba tę 
jedyną podstawę, a znajdzie się i zaufanie i lep- 
sza przyszłość. Bez niej nie pomogą projekto- 
wane ustawy zasadnicze. Rozstrojenie będzie nie 
tylko trwało dalej, ałe Się jeszcze wzmoże. 

Połowiezne koncessje, niby łaska, niby pra- 
wo, w dzisiejszych czasach nie uzdrowią 1 nie 
wzmocnią osłabionego ciała społecznego Aastrji. 
Każdej części nadać trzeba wolność prawdziwą 
ruchu samoistnego. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 19. września. Gazeta Lwowska ogla- 
sza następujące obwieszczenie : (sz 

Na mocy $. 15. ord. wyb. vow. rozpisują 
się dalsze wybory do rad powiatowych, a to w 
powiatach Sambor i Wieliczka, i wyznacza Się 
dzień wyborów dla grupy gmin wiejskich na 
23go, dla grupy gmin miejskich na 25g0, dla 
grupy najwyżej opodatkowanych z kategorji 
przemysłu i handlu na Ż6go, nakoniec dla gru- 
py wiekszych posiadłości ziemskich na 28. pa- 
„dziernika b. r. . 

Wybory te odbędą się w oznaczonych dniach 
w miejscach wyborów ustawą przepisanych (SS. 
12., 13. i 14. ord. wyb. pow.). 20222, 

Bliższe postanowienia eo, do godzin i miej- 
scowości, w których wybory odbyć się mają, 
podane będą do wiadomości uprawnionych do 
głosowania przez karty legitymacyjne, które 
wyborcom doręczone zostaną. | 

Do rady powiatowej wybierają członków : 
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Z c.k. prezydjum namiestnictwa. 
Lwów dnia 16, września 1867. l 
C. k. namiestnik : 
Agenor hr. Gotuchowski. 


Wiedeń 17. września. Projekt unifikacji 
długu państwa zaalarmował tu wszystkich, 030- 
bliwie zaś giełdę, która „na tym punkcie“ jest 
bardzo nerwową. Draźliwa wyobraźnia fiuansi- 
stów widzi po za projektem tym zręcznie ukrytą 
myśl eześciowego bankructwa państwa. Samo 
już pojawianie sie ciągłe podobnych obaw do- 
wodzi, że ciężar długu publicznego stał się nie- 
znośnym, a potrzeba radykalnych środków jest 
niezbędną. Dla uspokojenia opinii, ministerjalna 
Presse i N. W. Tagbl. ogłaszaja dokładniejsze 
szczegóły projektu, którego główne tylko zsarysy 
podaliśmy w.zoraj tak, jak je skreślił Pesti Na- 
plo. Projekt ma być utworem jakiegoś finansisty 
frankfurckiego. Dług państwa, z wyjątkiem po- 
życzek łoteryjnych, ma być konwertowany na 
Gprocentową rentę, w skutek czego odpadłyby 
najpierw koszta amortyzacji. Podobnie jak we 
Francji i w Anglii, byłaby założoną wielka księ- 
ga długu państwa, w którą wpisywanoby tytuły 
zapisów rentowych. Konwersja nie byłaby przy- 
musową, ale każdy posiadacz dawniejszych obli- 
gacyj mógłby za stosowną dopłatą wymienić ta- 
kowe na zapisy renty. Dla tem większego za- 
chęcenia do wymiany, obciążonoby dawniejsze 
obligacje podatkiem 12 od sta zamiast dotych- 
czasowych 7/, — podezas gdy zapisy rentowe 
przez 20 lat byłyby wolne od podatku, i zagwa- 


Piatek dnia 20. Września 1867. 


|" m ama wa W. | -—A - m A W. NAA mA 


. 
NA 
> 
zę rk) 
s USC - 
Z U ~ 
. nA 
ra sans P 
g um E- 
1 a 
s. . 
až . à 
' 
> ° . 
F SA R 
JE ` 
F z E 
. 4 
„" 


się, lecz bywają niszczone. 


rantowanoby na tensam przeciąg czasu, że renta 


nie dozna żadnej redukcji. Oprócz tego, dla tem 
latwiejszego uskutecznienia konwersji, utworzony 
ma być zakład konwersyjny, któryby pełnił funk- 
eje bankiera państwowego i dzieliłby się z pań- 
stwem swoim zyskiem. Zadaniem jego głównem 
byłoby wykupno starych obligacyj, aw tym celu 
otrzymałby od rządu zapisy rentowe, wpisane w 
wielką księgę, a płatne w złocie lub papierach 
z dopłatą 25%, ażja. 

Presse z dnia 18. b. m, zamieszcza telegram 
turyński z dnia 17. b. m., który mówi: Według 
uiewątpliwych wiadomości, Koszuth w pier- 
wszych dniach września zjechał się w Dieppe 
z posłem moskiewskim, br. Stackelbergem, i 
wziął od tego ostatniego jak na teraz 50.000 
franków. Wirgil Szilagyi celem podobnych u- 
kładów z rządem pruskim, przebywał w Berlinie. 


Drezno d. 18. września. Inspirowany wie- 
deński korespondent do Dresd. Journal pisze, że 
prusko-duńskie układy, mimo usiłowań francuz- 
ko-austrjackich, rozpoczynają się pod złemi au- 
spiejami. Okólnik rządu duńskiego do reprezen- 
tantów zagranicznych wypowiadał, że mieszkań- 
cy półaocnego Szlezwiku przy wyborach okaza- 
li takie przywiązanie do Danii, iż rząd duński 
niczego zaniechać nie może dla popierania ich 
życzeń przyłączenia się napowrót do Danii. 


Paryż d. 17. września. Z niewiadomego 
źródła telegrafują ztąd do wiedeńskiej VN. fr. 
Presse, że przybycie cesarza i cesarzowej austrja- 
ckiej do Paryża nastąpi d. 25. października. 

Były poseł francuzki w Meksyku, p. Dano, 
przybył wczoraj do Brest. 

Londyn d. 18. wreścia. Garibaldi odmó- 
wił zaproszenia na bankiet, który d. 30. b. m. 
odbędzie się w pałacu kryształowym na cześć 
reformy wyborczej, a to jak twierdza, z powo- 
du wkrótce nastąpić mogących wypadków we 
Włoszech. Tymczasem syn jego, Rieeiotti, któ- 
ry miał tu wystarać się o 300.000 fnt. szterlin- 
gów, potrzebnych dla wyprawy na Rzym, nie- 
mógł dostać tych pieniędzy. 

Warszawa d. 13. września. W korespon- 
deneji Dziennika Poznańskiego czytamy : 
szy dzień uroczystości dworskiej opisuje jak 
zwykle , Dziennik Warszawski, Zaporaniał tylko 
dodać ten szanowny reprezentant „cywilizacji 
(sic) wschodniej na Zachodzie“, że doszliśmy do 
tego stanu, iż nie można w dzień biały spokoj- 
nie chodzić po ulicach. Czyjaż bo to wina, że 
się żołnierze upijają? Na ulicy Dzikiej o godz. 
5. po południu pijany żołdak napadł na jakie- 
goś żydka z obnażonym sztyletem i krzyczał : 
dawaj dziengi! (pieniędzy daj) ; przestraszony 
żyd byłby z pewnością ugodzony w bok, gdyby 
nie szczęśliwa pięść jego współwyznawey, wów- 
czas tamtędy przechodzącego, którą otrzymał 
rozbójnik. Na ten widok przybiegła dopiero po- 
licja i zaaresztowałą pijanego, który „prowadzić 
sje w taki sposób uczy się od swych zwierz- 
chników* (naczalstwo diełajet toże, Szto i my). 
Wypadek, który opisuję, nie jest jedynym; zda- 
rza się to częściej, ale dotąd zuehwalstwo nie 
posuwało się do jawnej chęci rabunku. Nazywa 
gię to tutaj: „pahuljat niemnożko* t. j= że pe- 


wna liczba żołnierzy otrzymuje co święto po- 


zwołenie picia wódki przez dzień cały i niepo- 
kazywania się nawet naczalstwu aż wieczorem. 
Niepodobna wam dokładnie określić ogólnego 
położenia kraju w kilku słowach, na jakie zwy- 
kle są skazani korespondenci. Opowiem na ten 
raz, co się u nas stało z księgarstwem. Wła- 
ściwie księgarstwa niema. Od czasu ostatnich 
prześladowań cenzuralnych nie nie możemy dru- 
kować. Książki szkolne, które były dotychczas 
głównem źrodłem dochodów księgarzy, zastąpio- 
ne są moskiewskiemi. Księgarze zredukowani 
są rzeczywiście do !/, części swych zwykłych 
dochodów. Prócz tego niektórzy z nich pono- 
szą ogromne straty z powodu włożonych kapi- 
tałów w nakłady, które stoją na pułkach z po- 
wodu zmoskwicenia szkół. Na nie jednak Mo- 
gkwa tak sie nie daga jak na wszystko, co jest 
katolieko polskiem. Niedosyć, że zabrania uży- 
wać w książkach do nabożeństwa wyrazu Pol- 
ski, ale postanowiła zniszczyć literalnie cały na- 
kład dziełka p. t.: „Droga do zbawienia, czyli 
zbiór modłów dla ludu polskiego", wyszłego w 
roku 1863 u nas nakładem Gebethnera i Wolffa. 
Egzemplarze, ocenzurowane przed trzema laty, 
kradną po księgarniach jak zwykli złodzieje, 
tylko jawnie. Od dwóch dni chodzą komiserze 
z poliejantami do sklepów księgarskich i zabie- 
rają książkę pod wzmiankowanym tytułem bez 
żadnego wynagrodzenia. Niektórzy  księgarze 
tracą tym sposobem po 100 rsbr. i więcej. Ma- 
cie więc prawne uświęcenie zniesienia prawa 
własności. Cały nakład, po zabraniu go ze skle- 
pów, ma być spalonym. Przyczyną jest modli- 
twa do patronów świętych, zamieszezona w koń- 
cu dziełka. Gdyby po dniach 5 po ostrzeżeniu 
znaleziono egzemplarz „Drogi“, właściciel ska- 
zany będzie na tysiąc rubli kontrybucji. Mówiąe 
o zniesieniu prawa własności, mimowolnie przy- 
chodzi mi na myśl Litwa. Znane są wam już 
środki wyzucia z własności obywateli ziemskich. 
Otóż obecnie pan gubernator z woli samego ca- 
ra wydał rozporządzenie, aby, niezważając na 
brak 4 miesięcy do upływu terminu, naznaczo- 
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Wezoraj- 


Rok V I. 


Przedpłatę Í ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji @& a- 
zety Narodowej przy ulicy Ńowej pod 
liczbą 291. W Krazswie: Księgarnia Jo- 
zefa Czecha w rynku. W Paryża: na caig 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow. 
skt, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. A, Oppeltk, Wolzeile, 22: tudzież pp. HHaasen- 
stein & Fogler, Wollzeiłe 9. W Frank fnr- 
cie nad Menem íi Hamburgu: pp. Haa- 
senstein gs Vogler, 

OGŁOSZENIA przyjmują się zs opłatą 6 
fee cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
VA drobnym drukiem, oprócz opłaty stemple wej 

30 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto 

wane nie ulegają frankowania. 
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negó na sprzedaż dóbr polskich, natychmiast 
przystąpiono do ich oszacowania; od któregoż lo. 
stycznia r. przyszłego, zacznie się już licytacja” 
Fakt sprzedaży dóbr na Litwie pozostanie jedy- 
nym w dziejach i barbaryzmu. Z powoda licz 
nych pielgrzymek do Częstochowy, urzędy poli- 
cyjne Królestwa otrzymały sekretne polecenie, 
aby śledzić i rewidować sprzedających obrazy; 
ci bowiem mają podobno medaliki, wyrobione w 
Galieji, z napisem: „Matko Boska Częstochow- 
ska, ratuj nas“; medaliki te policja ma konfisko- 
wać, a ich właścicieli aresztować. Cholera u 
nas nie ustaje. Podług ogłoszeń szkolnych, oko- 
ło 1. października rozpoczną się w tutejszej 
wszechniey wykłady wszystkich przedmiotów, 
niewiadomo tylko, w jakim języku. Od 1. paź- 
dziernika zaczyna wychodzić nowe pismo, p. t.: 
Kronika rodzinna pod kierunkiem pani Borkow- 
skiej. 

Moskwa. Inwalid Petersb. ogłasza następu- 
jący rozkaz do wojsk okręgu wojennego ryg- 
skiego, z d.7.lipea 1867 r.: „Komitet ministrów, 
po rozpatrzeniu przedstawienia ministra oświe- 
cenia publicznego, o środkach wzmocnienia wy- 
kładania języka moskiewskiego w okręgu nau- 
kowym dorpackim, wziąwszy za punkt wyjścia 
swoich motywów tę okoliczność, że najwyżej 
zatwierdzone d. 3. stycznia 1860 roku postano- 
wienie komitetu miuistrów, względem wprowa- 
dzenia we władzach koronnych w guberniach 
nadbałtyckich korespondencji w języku moskie- 
wskim, pozostaje dotąd, pomimo  niejeduokro- 
tnych usiłowań zwierzchności miejscowej do u: 
rzeczywistnienia onego, martwą literą: decyzją z 
d. 9. maja r. b., między innemi środkami uznał 
potrzebę zwrócenia szczególnej uwagi ministrów 
i zarządzających oddzielnemi wydziałami na ni- 
niejszą konieczność przedsięwzięcia łącznych 
kroków przez wszystkie władze, do bezzwłoczne- 
go skutecznego wykonania woli monarszej, wzglę- 
dem wprowadzenią we władzach koronnych kra- 
ju nadbałtyekiego postępowania w języku mo- 
skiewskim, jaka wyrażona została w najwyżej 
zatwierdzonem 3. stycznia 1860 r.~ postanowie- 
niu komitetu ministrów. Na powyższą decyzję 
komitetu, w d. 1. czerwca r. b. zapadła własno- 
ręczna Jego carskiej Mości rezołucja: „Wyko- 
nać*. Dla wykonania powyższego rozkazu mo- 
narszego ze strony ministerstwa wojny, minister 
wojny uznał koniecznem uciec się do następu: 
jących środków : 1) Zobowiązać zwierzchność 
rygskiej szkoły jankrów, aby przy przyjmowa- 
nin junkrów i ochotników rodem z gubernij nad- 
bałtyckich, wymagana była od nich zBajomość 
języka moskiewskiego i aby ciż posuwani byli 
na oficerów nie inaczej jak po dokładnem wy- 
uczenin się tego języka. 2) We wszystkich u- 
rzędach okręgu wojennego rygskiego zabronić 
przyjmowania jakichkolwiek pism w innym je 
zyku prócz moskiewskiego: przyjezdnym tylko 
cudzoziemcom dozwolić podawania próśb w ob- 
cych językach, ale z dołączeniem przekładu mo- 
skiewskiego, poświadczonego za zgodność przez 
władze cywilne miejscowe. Stosownie do ode- 
zwy naczelnika sztabu głównego z dnia 24. czer 
wea nr. 1573, ogłaszając o tem wojskom powie: 
rzonego mi okręgu dla ścisłego wykonania, po- 
lecam nadto zwracać także szczególną uwagę 
na dokładną znajomość języka moskiewskiego 
młodzieży, wstępującej do służby wojskowej, i 
bez takowej znajomości wcale jej do wojska nie 
przyjmować. * 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Celigny d. 16. września. 

(S.) Spieszę wam zakomunikować list jc- 
dnego z moich znajomych z Genewy, który na- 
leżał do deputacji kongresu pokoju, wysłanej 
aż drugi koniec jeziora na spotkanie Garibal- 

ego. 

O godzinie 9. zrana dnia 8. września, wy- 
jechała deputacja z Genewy do Vilnenve na 
spotkanie jenerała łaribaldego. Niebo było 
jasne i spokojne, zaledwie kilka obłoczków uno- 
siło się w powietrzu, czepiając się o szczyty 
gór, jakby dla pokazania ich strasznej wysoko: 
ści. Słońce rzucało promienie wesołe na spa- 
dziste skały, pokryte winnicami przepysziej 
ziełoności, 1 na lazurowe jezioro, piękności któ- 
rego nie nie dorówna w Europie. Góry odda: 
lone, kapryśnym rysunkiem szczytów otaczały 
jak ramą ten cudowny krajobraz. W taki to 
poranek wyjechaliśmy na spotkanie  bobaiera 
Obojga Sycylii, tego oswobodziciela kraju wie 
cznego słońca. 

Po przybyciu do Vilneuve i krótkiem śnia 
daniu w towarzystwie ludności prawie całego 
miasta, skierowaliśmy się do hotelu Byrona, 
stojącego na górze, gdzie w oczekiwaniu przy- 
bycia naszego, odpoczywał jenerał. Nie umiem 
KÓŁ Aa jakie uczucie mną władało w tej 
chwili; sądziłem, iż śmiać się bedę. w duszy z 


| teatralnego ubioru, którego nie zrzuca jenerat 1 
który będzie 


tak dziwnie odbijać się wśród 
czarnych fraków i białych halsziuchów. Gari- 
baldi wyszedł na spotkanie nasze. Jego łago- 
dna i pociągająca twarz, błękitne oczy pełne 
dobroci, długa posrebrzona wiekiem broda, :po- 
ważna i piękuą postawa impouowały wszystkim. 
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Mimo woli ujrzałem w nim dzieeko ludu, demo- 
kratę z urodzenia, co życie całe pracował dla 
kraju swego, nie szczędząc krwi, nie szczędząc 
potu, i który zasługą swą względem krajn sta- 
nął na wysokości, do której nie doszło wielu 
ludzi. Jakieś nerwowe wzruszenie opanowało 
mnie i otaczających; poczułem, że oczy moje 
łzą zabiegły. 

Jenerał był w swojej czerwonej koszuli z 
narzneonym na plecy płaszczu szarym w czarne 
pasy, i opierał się jedną ręką na Crispim, który 
z nim przyjechał, a drugą na lasee. Pojawie- 
nie się jego przyjęto okrzykami: „Niech żyje 
Garibaldi! niech żyje jenerał! niech żyją Wło- 
chy swobodne! niech żyje swoboda! niech żyje 
rzeczpospolita !“ 

Gdy jenerał wsiadł do karety, mnóstwo osób 
zaczęło krzyczeć: „Niech żyje Rzym!* Garibal- 
di wstał i odpowiedział: „Niech żyje Genewa, 
ten Rzym as jęk Brawo i okłaski sypnęły 
się ze wszystkich stron i towarzyszyły aż do 
stacji kolei żelaznej, gdzie go tłumy ludu już 
od dawna czekały. W chwili gdy ruszył pociąg, 
witano go ze wszystkich stron. Na każdej sta- 
cji mnóstwo ludzi spotykało okrzykami radości 
i uwielbienia bohatera włoskiego. Wzdłuż drogi 
wszystkie domy były przystrojone kwiatami, 
wieńcami, dywanami, z okien i balkonów po- 
wiewały różnokolorowe chorągwie, chustki i ka- 
pelusze. 

W Lozannie pociąg zatrzymał się dwa- 
dzieścia miuut. Ogromna stacja kolei żelaznej 
była przepełniona ludem, co z oddalonych gór 
przybiegł popatrzeć na tego bohatera ludowego; 
wszystko cisnęło się do wagonu, w którym on 
siedział, szczególnie kobiety, które podnosząc 
dzieci do góry, wołały: „Pobłogosław, żeby one 
nauczyły się kochać kraj swój tak jak ty go 
kochasz.“ Garibalidi ściskał ręce otaczającym 
i widocznie był wzruszony. Doktor znajdujący 
się przy nim, powtarzał ciągle: „Nie ściskajcie 
mocno ręki jenerała, bo ona go boli,* lecz nie 
zawsze ostrzeżenia te pomagały. 

W Morges różne towarzystwa z chorągwia- 
mi na czele, wyszły na spotkanie jenerała, ofia- 
rując jemu iczłonkom kongresu wiuo honorowe, 
chór śpiewaków spotkał go śpiewem narodo- 
wego szwajcarskiego hymnu. 

W Obonie robotnik na czele mnóstwą ro- 
botników, którzy zbiegli się zewsząd, powitał 
go mową: jenerał mu odpowiedział: „Wasze 
współczucie jest mi drogie; jeżeli sądzono nam być 
mniej szczęśliwymi od was dzieci Helwecji, my 
nie zapomniemy naszych obowiązków * 

W Rollu puszczono ogromny fajerwerk. W 
Nyonie znowu pięć czy sześć towarzystw z cho- 
rągwiami wyszło na spotkanie. Chóry, muzyka, 
wiwaty, strzały nie ustawały, kobiety w wielu 
miejscach płakały z wzruszenia. Zaden król, 
żaden cesarz nigdy nie doznał takiego serde- 
cznego przyjęcia aa swobodnej ziemi. szwaj- 
carskiej. 

W Genewie entuzjazm był nie do opisania. 
Na dachach domów, na balkonach, na tarasach 
nie było ani jednego próżnego miejsca. Chór 
muzyki spotkał pociąg hymnem Garibaldego, tą 
marsylianką włoską. Po powitaniu przez depu- 
tację Genewy, jenerał wsiadł do karety, lecz 
posunąć się z miejsca nie było żadnej możności, 
więcej jak sto stowarzyszeń różnego rodzaju z 
chorągwiami na czele zamknęły drogę; bukiety, 
wianki, korony sypały się zewsząd; cała ulica 
była pokryta kwiatami; z balkonów kłaniano się 
i powiewano kapeluszami i chustkami. Gari- 
baldi musiał wysiąść z karety i udać się pie- 
chotą do domu, który był przeznaczony dla 
niego. W chwili gdy jenerał wychodził z ka- 
rety, wskazał na jakiegoś człowieka i powie- 
dział: „Ten człowiek po grnbijańsku odepchnał 
kobiete“ i nieszczęśliwy musiał uciec jak naj- 
prędzej, ścigany krzykami szyderstwa. 

W krótce potem wszedł do pokojów awoich 
Garibaldi, lecz krzyki otaczających dom zmusiły 
go pojawić się na balkonie i przemówić do ludu. 
Mowa jego powtórzona we wszystkich dzieuni- 
kach, więc podawać jej nie będę. W ciągu 
mowy armaty nieustannie strzelały. Robotnicy 
mówili, że potrzeba wszystkie ładunki powy- 
strzelać, bo po kongresie już się one na nie nie 
przydadzą. 

Po mowie Garibaldi położył się spać. Cały 
wieczór tłum stał pod oknami, towarzystwa 
śpiewaków dawały serenady, miasto było ilumi- 
nowane, a po pięknem jeziorze pływały statki, 
upiększone różnokolorowemi latarniami i chorą- 
gwiami wszystkich kantonów tej szczęśliwej 
ziemi. 


Z Bółgarji. 


Sliwno d. 12. września. 
Wanderer jest niewyczerpany w wiadomościach z 
Bółgarji; dochodzą one już takich rozmiarów, że 
otrzeba ruszać ramionami, dziwiąc się nad pło- 
docis jego korespondentów i nad dobrą wiarą 
samego Wanderera. | . 

Korespondenci tacy nie są nam tajni, jak 
również nie są nam tajne źródła, z których 
czerpią swe natchnienia; lecz co jest dla nas 
niepojętego, to cel jaki nimi kieruje do obrzuca- 
nia Europy tak fałszywemi wiadomościami, w 
chwili kiedy podróż cara do Paryża ukończona 
i kiedy powstanie na Krecie uśmierzone. 

Chociaż wasz dziennik, jak zanważaliśny z 
nr. 194, nie przywiąznje żadnej wagi do podo- 
bnych doniesień, przecież poczytaliśmy sobie 
niejako za obowiązek, ntwierdzić was w tem 
przekonaniu, przez udzielenie wam najprawdzi- 
wszych wiadomości o kraju, w którym od 12 
lat mieszkamy i którego stosunki znamy tak do- 
brze jak własną kieszeń. 

Otóż co do powstania, tego ani nie było 
ani być nie mogło, — bo tutaj nie ma ani ma- 
terjałów, ani przyczyn do niego. 

Lud bółgarski tak jest łagodnego charakte- 
ru, tak jest potulny i uległy — że nigdzie mi 
się nie zdarzyło widzieć podobnego ludu. Wyłą- 
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cznie jest oddany rolnietwu i handlowi, ito z ta- więcej z Bółgarów, z powołania rozbójników, 
kiem zamiłowaniem, że nie zamieni na broń ani | co to rok rocznie na wiosne przychodzą tutaj 


swego lemiesza ani łokcia, tembardziej, gdy nie 
ma w sobie nie wojowniczego, a wszystkie naj- 
mniejsze tradycje i wspomnienia jego przeszło- 
ści są mn nieznane. 

Wśród tego ludu nie ma proletarjatu, i nie 
ma klasy robotniczej albo wyrobniczej, w której 
jak wiadomo najwięcej jest zawsze i wszędzie 
żywiołów rewolucyjnych, — do wywołania więt 
wśród niego powstania brak zupełny, tak jak 
już powiedzieliśmy, materjalów.-- Zobaczmy te 
raz czy Są przyczyny. 

Do zmuszenia takiego ludu do powstania. 
potrzeha nadzwyczajnego, barbarzyńskiego uci 
sku, takiego np. jakim się odznaczają względem 
nas nieproszeni opiekunowie Bółgarów, a że 
taki ucisk tntaj zupełnie nie istnieje, przeto i 
przyczyny do powstania istnieć nie mogą. 

Bółgarzy pod względem swobód są daleko 
szczęśliwsi od nas; mają oni wolność sumienia 
jak najzupełniejszą; do interesów kościelnych 
nikt zgoła im się nie wtrąca, tak dalece, że 
biskupów z pochodzenia Greków, nasyłanych im 
przez patrjarchat konstantynopolski, nie przyjmu- 
ją, lecz wypędzają kamieniami. 

Takaż sama swoboda istnieje co do eduka- 
cji. Mogą zakładać szkółki i szkoły, i uczyć w 
nich tego wszystkiego co im się podoba i jak 
się im podoba, bez najmniejszego ze strony 
władzy oporu lnb nadzoru. Taka swoboda pod 
tym względem, nie jest pożyteczna dla samych 
Bółgarów, bowiem w systemacie edukacyjnym 
pannje zupełny chaos, a szkoła nie raz staje się 
przytułkiem propagandy moskiewskiej, jeżeli 
nauczyciel był wychowańcem jakiego zakładu 
naukowego moskiewskiego. 

Nietykalność mieszkania, jest tu najpiękniej- 
szą swobodą osobistą, jakiej my szczególniej 
pozazdrościć możemy. Policja nie ma prawa 
przekroczyć progu domu Bółgara w razach na- 
wet ważnych, bez wyraźnego na to zezwolenia 
władz wyższych. 

Do tego dodajmy pewny samorząd gminny, 
nczestnictwo Bółgarów w sądownictwie i admi- 
nistracji, gdzie bez ich głosu nie może zapaść 
żaden wyrok, żadna decyzja; możność zupełna 
zanoszenia skarg na nrzędników czy to niezdol- 
nych, czy nadużywających swej władzy, które 
nigdy nie pozostają bez skutku, lecz zawsze po- 
ciągają za sobą usunięcie z nrzędu winnego, a 
będziem mieli miarę fałszów, jakie Moskale gło- 
szą O ucisku Bółgarów. 

Nie można powiedzieć, aby to wszystko nie 
potrzebowało ulepszenia, rozszerzenia, stosownie 
do wymagań czasu, lecz trzeba zarazem dodać, 
że te ulepszenia i rozszerzenia mnszą być po- 
woli dokonywane w miarę jak ukształcenie in- 
telektnalne i polityczne Bółgarów postępuje na- 
przód. A że tego ukształcenia nie ma nawet 
między klasą wyższą mieszczańską że nawet 
poczucie obowiązków publicznych mie  istnie- 
je, może posłnżyć następujący wypadek. 

Na wiosnę tego roku rząd zwołał Rady pro- 
wincjonalne, celem powzięcia wiadomości o ży- 
czeniach mieszkańców i o potrzebach prowincyj. 
Rady takie były prawdziwemi sejmami prowin- 
cjonalnemi, członkowie ich bowiem byli wybie- 
rani po miastach i okręgach przez swych mie- 
szkańców. W mieście Sliwaie pewien Bółgar, 
nietylko zamożny, ale nawet bogaty, wybrany na 
deputowanego do takiej Rady, nie chciał na nią 
pojechać dla tego, że koszta podróży i nirzyma - 
nia, przez wyborców mu przeznaczone, były 
mniejsze od tego co mógł zarobić, siedząc w do- 
mu i pilnując swego handlu. 

To cośmy wyżej powiedzieli, jest dostate- 
cznem jak sądzimy do wykazania tendencyjnych 
fałszów dzienników moskiewskich, o „niesłycba- 
nym ucisku Bółgarów*; teraz jeszcze powiemy, 
iż wszystkie ich jeremiady, że chrześcianie są 
żebrakami, że nie mogą patrzeć prosto, że mu- 
szą wypełniać posługi Turkom, ustępować z 
drogi, doznawać wzgardy i tp., są niemniej nie- 
słychanemi fałszami. Zebractwo tu jest właśnie 
tylko między mnzułmanami, — żebraka Bółgara 
bardzo rzadko można widzieć, posługi Turkom 
chrześcianie żadnej nie robią, bo tu pańszczyzna 
ani jest ani była znana, ciężary zaś takie, jak 
np. szarwark drogowy są jak najsprawiedliwiej 
między jednych i drugich rozłożone. 

Co do wzgardy, ta jeżeli kiedyś istniała, to 
dziś już nie istnieje. Turcy żyją z Bółgarami w 
nadzwyznajnej zgodzie, wspierają się wzajemnie 
jak bracia w razie jakiego nieszczęścia, tak, że 
dziwić się przychodzi, jak mogli w ciągu kil- 
knnastu lat otrząść się ze starych przesądów i 
zastósować się do czasu i życzeń rządu. Wszy- 
stkich urzędników obchodzenie się z Bółgarami 
jest łagodne, uprzejme, — Moskale od nich mo- 
gliby się uczyć grzeczności. 

Nie będziemy twierdzić, aby tu i ówdzie nie 
było jakich nadużyć, lecz z całą sumiennością 
powiadamy, że takich pojedyńczych wypadków 
nie można brać za systemat. 

Te wszystkie warunki, wykrzyki i lamenty 
moskiewskie, nad cierpieniami Bółgarów, są tylko 
udaniem, bo czyż taka dzicz może mieć współczu- 
cie nad cierpieniami drugich ? Ona chciałaby wi: 
dzieć Bółgarów w takim ucisku, o jakim piszą jej 
dzienniki — bo włenczas „tonący brzytwy się 
chwyta.* Bółgarzy dobrowolnie rzuciliby się w 
jej tygrysie szpony, w których przy swej nie- 
świadomości w kilkanaście lat zostaliby „od- 
wieczną Moskwą.* A że dzieje się przeciwnie, 
że nie doznają ucisku, łecz mają jeszcze przed 
sobą wielkie nadzieje, wierząc, że rząd turecki 
co raz więcej wstępuje na drogę postępu — 
dla tego to Moskale gniewają się, bo czują, że 
ofiara wysuwa się z ich żarłocznej paszczy — 
woleliby oni mieć do czynienia z Rółgarami nie- 
świadomymi tak jak dzisiaj, niż z Bółgarami 
wykształconymi, mającymi poczucie narodowości, 
Jak to będzie niezadługo. 

Wracamy się teraz do tak zwanego „po- 
wstania,* o istnieniu którego Wanderer jeszcze 
twierdzi. — Ograniczało się ono na dwoch ma- 
łych bandach, w Wołoszezyznie zorganizowanych 
i na tę stronę Dunaju wyprawionych. — Skła- 
dały się one z rozmaitej zbieraniny — a naj- 


prowadzić swe rzemiosło, a na zimę chronią się 
do Wołoszczyzny, aby spokojnie spożywać owo- 
ce swej pracy. — Jedną z nich dowodził izrae- 
lita węgierski, były oficer honwedów, niejaki 


Filip. — Czyny ich rozpoczęły i zakończyły się 


na zamordowaniu kilku pasterzy muzułmanów, 
między którymi dwoje dzieci, bo zaraz otoczone 
przez wojsko i żandarmecję, były rozbite, roz- 
prószone — i w Części ich wojownicy wyłapa- 
ni — zanim zdołali się posunąć w stronę Bal- 
kanów. 

Na początku lipca pokazała się jeszcze 
jedna banda 2 20 ludzi nad granicą Serbii w 
stronie Zofi, lecz zaraz takiź los ją spotkał jak 
dwie poprzednie. — Podług wiadomości, jakie 
o tem zasiągnąłem, nie miała ona charakteru ta- 
kiego jak bandy z Wołoszczyzny przybyłe, lecz 
wyłącznie uorganizowała się sama, w celu rabun- 
ku, jak to często się tu zdarza. 

Oto macie rzetelne szczegóły (tego tak 
okrzyczanego powstania, lecz nie sądźcie, aby 
kierownicy jego tak małe zakreślili mu roz- 
miary. 

Wiecie zapewne o istnieniu w Bukareszcie 
tak zwanego „komitetu centralnego hólgarskie- 
go“, który, rzecz dziwna , obrał sobie siedlisko 
tuż w bliskości komitetu moskiewskiego. Komi- 
tet ten chciał wywołać powstanie ogólne w ca- 
łej Bółgarji, szczególniej wzdłuż Bałkanów, lecz 
emisarjnsze, wysłani do uorganizowania ruchn, 
zdałi mu jednobrzmiące raporta, że na to nie 
ma materjałów, gdyż Bółgarzy ani chea słyszeć 
o jakimkolwiek buncie. 

Wtenczas komitet chcąc koniecznie dostar: 
czyć carowi podczas jego pobytu w Paryżu, 
przedmiotu do rozmowy o kwestji wschodniej, 
zdecydował uorganizowanie rozbójnietwa na wzór 
neapolitańskiego, i ochrzczenie go mianem po- 
wstania bółgarskiego. W tym celu kilkanaście 
band wzdłuż lewego brzegu Dunaju już było 
gotowych do wkroczenia do Bółgarji, lecz nie- 
powodzenie dwóch pierwszych, co najprzód prze- 
szły tę rzekę, wstrzymało inne w zapalach wo- 
jowniczych. 

Na zakończenie i poparcie tego wszystkiego 
com tu powiedział, przytaczam jako fakt najwy- 
mowniejszy, że najśeiślejsze śledztwo prowadzone 
przez Mithad-basze nie wykryło, aby mieszkańcy 
Bółgarzy mieli związek z komitetem centralnym 
i aby należeli do ruchu, wyjąwszy trzech han- 
dłarzy z Sistowa, miasta naddunajskiego. 

Co do wiadomości Wanderera 0 kozakach i 
powodach ich wycofania ze Sliwny, nie potrze 
buję wam mówić, że są nieprawdziwe, po tem 
wszystkiem com wyżej w kwestji innych wiado- 
mośei tego dziennika napisał. 

Kozacy i dragoni w czasie przygotowywa- 
nych rnchów przez komitet centralny bółgarski, 
mieli sobie powierzone do strzeżenia najwaźniej- 
sze pasmo Bałkanów między Sliwną, Kazaneul, 
Tyrnawą i Kazanłykiem, najważniejsze” powta- 
rzam, bo góry w tem miejscu są najwyższe, naj- 
sromsze, 1 przedstawiają najwięcej dogodności 
do partyzantki, a przytem są zaludnione przez 
samych Bółgarów. 

W czasie swej służby, ani kozacy, ani dra- 
goni nie stoczyli żadnej potyczki, nie wystrzelili 
nawet jednego ładunku, gdyż jak już powiedzia- 
łem, jedynym dwom bandom, przeszłym z Woło- 
szczyzny, inne wojska, strzegące prawego brzegu 
Dunaju, nie pozwoliły zbliżyć się do Bałkanów. 

Z początkiem czerwca, kiedy środki ostro- 
¿ności okazały się zbytecznemi, kozacy i dra- 
goni opnścili swe stanowiska w Bałkanach, ze- 
szli na dolinę do Śliwny, i puścili swe konie 
na eały miesiąc na trawę, jak to jest zwyczaj 
w całej jazdzie tureckiej. Z początkiem zaś lip- 
ca, kiedy sułtan w powrocie z podróży swej po 
Zachodzie, miał zamiar z Ruszczuka udać sie 
lądem do Konstantynopola, oba pułki wyruszyły 
do Adrjanopola, o 15 mił tylko od Sliwny od- 
dalonego, gdzie niebyło wojska, aby pannjącemu 
robić honory wojskowe i służyć mu za eskorię 
do stolicy. 


Z Iwowskiej Rady miejskiej. 


Na wcezorajszem posiedzeniu załatwiono tyl- 
ko jeden przedmiot: Wybór cezlonka do krajowej 
Rady szkolnej. 

Namiestnictwo uznało wybór pana Juliusza 
Starkla, dokonany przed miesiącem, za nieważny 
dla niezachowania formalności pod względem 
kompletu, potrzebnego do ważności uchwał Ra- 
dy. Przy owej uchwale głosowało tylko 50 ra- 
dnych, a ponieważ terazniejsza Rada ukonstytuo- 
wana jest na podstawie ustawy z dnia 12. kwie- 
tuia r. 1849, która wymaga do kompletu obe- 
eności przynajmniej absolutnej większości wszy- 
stkich radnych, przeto głosowanie owe było nie- 
ważne; zarązem poleciło namiestnictwo p. bur- 
mistrzowi, ahy na przyszłość tj. aż do zatwier- 
dzenia nowego statutu gminnego dla miasta Lwo- 
wą, ścisle przestrzegał regulaminu z roku 1849, 
gdyż w przeciwnym razie wszystkie uchwały, 
zapadłe przy niedostatecznym wedle tego regu- 
laminu komplecie, będą nieważne. 

Prezydjum magistratu podało względem te- 
go orzeczenia namiestnictwa rekurs, wykazując, 
iż prawomocność uchwały rzeczonej polega na 
dodatkowym art. IV. do $. 12. prowizorycznej 
ustawy gminnej, uchwalonej w roku 1857, we- 
dle któregoto artykułu członkowie Rady, mający 
urlop dłuższy nad dni 14, nie mają być wliczani 
w cyfrę radnych przy oznaczaniu kompletu. W 
kilku wypadkach nawet Rada trzymała się tego 
prowizorycznego regulaminu. 

Artykuł ten dodatkowy nigdy jeduak nie o- 
trzymał zatwierdzenia, lecz tylko został przyjęty 
do wiadomości, przeciwnie są w aktach dekre 
ta wyrażne, które nie uznają tej zmiany za 
waźną. 

Dlatego też namiestnietwo, wyłuszczywszy 
rzecz w obszernym wywodzie, nie przyjęło owe- 


go reknrsu, i poleeiło p. bnrmistrzowi ponowny 

zarządzić wybór. ' 
, Sekcja V. otrzymała to rozporządzenie n2- 

miestnictwa z trzema wnioskami magistratu : 

1) Przedsięwziąć ponowny wybór, aby nie 
opóźniać wprowadzenia w życie instytucji Rady 
szkolnej ; 

2) podać rekurs do ministerstwa, aby pocte- 
powanie Rady, opierające się na prowizorycz aym 
regulaminie z r. 1857, uświęconem praktyka, u- 
znane zostało eo do zasady za prawne i w:%ae; 

5. mim rozstrzygnięcie nastąpi, obliczać 
komplet radnych podług nstawy z r. 1849. 

Sekcja V. wzmocniwszy się członkami z 
sekcji II., zastanawiała się tedy nad tą Sprawą, 
i zgodziła się na wniosek 1., przystępując do 
motywów magistratu. Co do 2go wnioskn, to 
sekcja nie mogła nań przystać, ponieważ widzi 
w nim niekonsekwencję. (Gdyby bowiem przy 
ponownym wyborze kto inny teraz, niż p. Sztar- 
kel, zostal wybrany, a tymczasem rekurs, poda- 
ny do ministerstwa, został rozstrzygnięty na ko- 
rzyść Rady, natenczas któryż wybór byłby wa- 
żnym, czy pierwszy, czy drugi” Kwestję tedy 
rekursu zostawia upodobaniu bióra prezydjalne- 
g0, a Radzie proponuje, aby się w to nie mie- 
szała, gdyż, jak bardzo słusznie p. Slaski zau- 
ważał — odpowiedzialność za niedopełnienie 
przepisów spada wyłącznie na burmistrza. 


. Wniosek pierwszy, poddany pod głosowa- 
nie, został przyjęty bez dyskusji; dyskusje nad 
drugim przerwał p. Wild propozycją, aby bez- 
zwłoeznie przystąpić do wyboru, ponieważ rzecz 
nie cierpi zwłoki. P. Hoffmann zaś dodał, że 
przedmiot 2go wnioska jest tylko potocznej na- 
tury, a więc nie powinien przeszkadzać roz- 
strzygnięciu przedmiotu ważniejszego. 


Postanowiono tedy przystąpić do wyboru. 


Referent sekcji V. ksiądz Formanios wyłu- 
szczył tedy zapatrywanie się sekcji na kwestję 
kandydatów. Sekcją poświęciła ponownemu roz- 
ważeniu tej sprawy dwa posiedzenia. Na pierw- 
szem w poniedziałek nie przyszło do głosowania, 
ponieważ zabrakło kompletu. We wtorek zaś 
zastanowiono się dłużej nad tem. Ksiądz For- 
manios, jako referent, wezwany przez przewodni- 
czącego, postanowił nanowo dawniejszych kan- 
dydatów : pp. Madejskiego, Rajskiego i Kabatba. 
Od panów tych jędnak otrzymano zapewnienie, 
Iż nie przyjmą wyboru, dla licznych zajęć swo- 
ich prywatnych i publicznych. Niektórzy pano- 
wie z Rady uczynili wniosek do sekcji, wzywa- 
Jący ją, aby się zgodziła na kandydata ich, już 
raz wybranego, gdyż wymaga tego honor Rady, 
nie pudpada bowiem wątpliwości, że p. Starkel 
przy ponownóm głosowaniu otrzyma jeszcze 
większą większość i zostanie niezawodnie wy- 
brany. 

Sekcja V. zajęła się rozbiorem także tego 
wezwania 1 oświadczyła się w końcu jednogło- 
Anie przeciwko p. Starklowi, a to z następują- 
cych powodów: - 

„ 1) Kto ma pożyteczny brać udział w orga- 
nizacji naszych szkół, powinien przedewszy- 
stkiem znać je jak najdokładniej, powinien wie- 
dzieć, co w nich ma być usnniętem, co na no- 
wo stworzonem, a to potrafi bezwąatpienia tylko 
ten, kto był w tych szkołach, kto sam na sobie 
doświadczył ich braki i niedostatki. P. Sztar. 
kel zaś skończył tylko [V. klasę gimn., nie zna 
tedy całego przedmiotu, którym wypadnie mu 
się zająć. Zaden człowiek rozumuy nie powierzy 
hudowy swego domu osobie, która nigdy nic nie 
budowała; żaden kupiec nie powierzy swego handlu, 
swego interesu człowiekowi, który nigdy nie był 
w żadnym handlu i nie zna się na tem, bo nie 
praktykował tego; nawet gdy konia dresować 
chcemy, to się oglądamy za dobrym, doświad- 
czonym ujeżdżaczem. Ks. Formaniosz nie prze- 
czy, ile zasług położył p. Sztarkel w piśmienni- 
ctwie ludowem, ale to wszystko nie wystarcza, 
bo nie daje rękojmi jego znawstwa w dziele, 
którem się ma zająć Rada szkolna. P. Sztarkel 
ma inne pole przed sobą, niechaj pracuje na 
niem z pożytkiem dotychczasowym, nie wyry- 
wajmy go z tej.sfery, i nie przesadzajmy w in- 
ną, w której działalność jego może być mniej 
pożyteczną. 

Sekcja podda się większości, jeźli zostanie 
pobitą; dopóki to nie nastąpi — musi obstawać 
przy niepodległości swego zdania, kierowanego 
dobrem miasta, dobrem kraju i powodzeniem in- 
stytucji, od której sobie tyle kraj obiecuje, a 
która postępowaniem niestosownem może być 
z„wichniętą. 

(Co do honoru Rady, o którym ci panowie 
mówią, to mogą być zapewnieni, że sekcji ho- 
nor Rady równie jest drogi jak im; w zapat*ywa- 
niu swojem ną honor, różni się może tylko tem 
od nich, iż upatruje konor nie w upieraniu sie 
przy swojem, ale widzi honor w wyborze, któ- 
remu by cały kraj przyklasnął (Oklaski), (D.n.) 

Po dwugodzinnej rozprawie wybrany został 
powtórnie p. Starkel Juliusz. 
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Kronika. 


Nomingcje. C. k. wyższy sąd krajowy we Lwo- 
wie mianował} nastepujacych aktuarjuszów sadów po- 
wiatowych prowizorycznymi adjunktami sądowymi, a 
mianowicie: Władysława Madejskiego w Delaty- 
nie dla sądu obwodowego w Tarnopolu, Pawła Lisie- 
nickiego w Kamionce Strumiłowej dla sądu obwo- 
dowego w Przemyślu; tudzież Ludwika Habqank Bia- 
łoskórskiego w Komarnie i Juliana B o ehy ñ- 
skiego w Siryju dla sądu krajowego we Lwowie. 


— Słownictwo gimnastyczne nie było u aas do- 
tąd ani wyrobione, ani nstalone. Zaledwie Pierwsze 
pojęcia w nauce gimnastycznej określono w KSiążeczce 
o gimnastyce, wyszłej przed kilku laty w Warszawie. 
Stowarzyszenie gimnastyczne „Sokół“ we Lwowie jest 
pierwsze ną ziemi polskiej. Jemu więc przypadło za- 


danie wytworzyć słownictwo polskie do Oznaczenia naj- % 


rozmaitszych ćwiczeń gimnastyczoych. Uczynił to nau- 
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czyciel kierujący w zakłądzie „Sokoła“, pan Piase- 
cki. Bardzo trafnie nazwał on wszystkie ruchy, odby . 
wane przy ćwiczeniach gimnastycznych, nie trzymając 
się ślepo nazw niemieckich, lecz wyprowadzając nazwy 
z samej natury ruchów, w duchu języka polskiego. 
Pracę tẹ wydał w osobnej broszurze. 

Wprowadzona obecnie w Galicji przy instytutach 
szkolnych nauka gimnastyki i tworzące się stowarzy- 
szenia gimnastyczne, powinnyby to słownictwo przyjąć, 
i tym sposobem ustalić jednolity jezyk dla ćwiczeń 
gimnastycznych, 


— Kronika skandaliczna. Zmuszeni bedziemy za- 
prowadzić wkrótce stałą rubrykę pod tytnłem powyż- 
szym, bo zajścia podobne do awantur, wyprawianycb 
niedawno przez panów Duruy i Cassagnac w Paryżu, za- 
czynaja coraz bardziej urozmaicać jednostajność nasze- 
go nadpełtwiańskiego żywota, czego dowodzi między 
innemi proces poniżej opisany, który został wczoraj 
załatwony w tutejszym sadzie powiatowym: kto więc 
ciekaw, niech posłucha : 

Tutejszy korespondent pewnego zamiejscowego pol- 
skiego pisma napisał korespondencje, która dotknęła 
niemile kilku członków tutejszego [Towarzystwa dramż- 
tycznego. Zebrało się więc grono tych panów, a mię- 
dzy innymi pe. Linkowski, Królikowski, Szymański i 
znany z opisanego wczoraj zajścia w teatrze, P. Bara- 
nowski, i poszli razem do owego korespondenta, by 
wymódz na nim odwołanie, sprostowanie lub inne jakie 
naprawienie pomienionej korespondencji: Presja, wy- 
wierana przy tąk wielkiej numerycznej przewadze je- 
dnej strony, nie odpowiada wprawdzie wyrobionym w 
świecie pojeciom o załatwianiu zajść tego rodzaju, roz- 
mowa jednak odbywała się Z początku z przestrzega- 
niem najkonieczniejszych granie parlamentarnych. Wśród 
dyskusji zrywa się atoli p. Baranowski, uderzą kore- 
spondenta z nienacka i Spiesznie wybiega za drzwi. 
Miedzy Moskalami lub Tunguzami byłoby to może u- 
szło za figiel niewinny; korespondent wziął jednak 
rzecz na serjo, i przerwał dalsze układy z wymienio- 
nymi powyżej panami, którzy odeszli, zapierające Si€ 
wszelkiej solidarności z postępkiem swego kolegi, i 
tłumacząc go tylko, iż się uniósł. Przyznać należy, ze 
względu ną szybki odwrót p. Baranowskiego, że unie- 
sienie jego nadzwyczaj predko musiało ustapić miejsca 
zimnej refleksji. z. 

Po rozważeniu niektórych indywidualnych właści- 
wości p. Baranowskiego. których wyliczanie nie uałeży 
tu do rzeczy, korespondent nie mógł znależć innego 
odpowiedniego sposobu dochodzenia swej obrazy, jak 
tylko ndająe się pod opiekę sądu. Przy wytoczonej dnia 
wczorajszego ostatecznej rozprawie, dwadzieścia kilka 
mezkich członków i aktorek tutejszej sceny stawało 
dla składania świadectwa. Skarzący przedłożył sądowi 
kopie dwóch. dokumentów, stwierdzających, że owi 
członkowie i owe damy po spełnionym, karygodnym 
wybryku przyjęły zań solidarność, i że nawet kilku 
„członków“ sceny zorganizowało rodzaj sądu femiczne - 
go przeciw korespondentowi przed przekroczeniem, po- 
pełnionem przez p. Baranowskiego. Kopij owych jednak, 
jako nieuwierzytelvionych i nie mogących stanowić do- 
wodu, sad nic uwzgłednił, skazał zaś p. Baranowskiego 
za przekroczenie obrazy honoru na 5 dni aresztu t na 
zwrot kosztów sądowych. Skazany zaniósł rekurs. 


Kronika bibliograficzna. Opiekun polskich dzieci. 
Pod tym tytułem wychodzi we Lwowie od dnia 24g0 
lipca b. r. pisemko pod redakcją p. H. Stupniekiego. 
Zawiera ono artykuliki, równie pożyteczne jak zajmu - 
jace i przystępne dla dzieci. Dotychczas wyszło 8 nu- 
merów. Dzienniczek ten, wychodzący co tydzień, ko- 
sztuje całorocznie 3 złr. a półrocznie 1 złr. 50 centów. 
Przedpłata może być nadsyłana albo wraz z przedpłatą 
na Gazetę Narodową, albo też do Ajencj! Czasu we Lwo- 
wie, przy placu katedralnym. 


— Zbioru prac dramatycznych P. M. Dzikow- 
skiego, tom I. jest pod prasą i obejmuje 4 komedje. 


Stanisławów d. 19. września. Dnia dzisiejszego 
odbyło się, po solennem nabożeństwie obrz. łac., ze 
współndziałem kleru obr. gr. odprawionem, pierwsze 
posiedzenie Rady powiatowej stanisławowskiej, która 
po sprawdzeniu wyborów z kurji miejskiej 1 wiekszej 
posiadłości, a zatem więcej niż połowy członków Rady, 
uznała się za nkonstytuowana, i przystąpiła natych- 
miast do wyboru Wydziału powiatowego. 

Prezesem obrany został adwokat Paweł Skwar- 
czyński; zastępcą prezesa i członkiem Wydziału, 
p. Tymoleon Mochnacki; członkiem Wydziału z 
kurji mniejszej posiadłości p. Grzegorz Jarema, pro- 
fesor; członkiem Wydziału z kurji miejskiej p. Abra - 
ham Halpern; członkiem Wydziału z kurji większej 
posiądłości p. Stanisław hr. Borkowski; członkiem 
Wydziału z całej Rady p. Artur Maciejowski, sd- 
wokat; drugim członkiem Wydziału z całej Rady po- 
seł sejmu krajowego, p. Józef Jabłonowski; za- 
stępca członka Wydziału z kurji mniejszej posiadłości 
ks. Antoni Strutyński; zastepcą członka Wydzia- 
łu z kurji miejskicj p. Abrąbąm Fiszler; zastępcą 
członka Wydziału z kurji większej posiadłości p. Ru- 
dolf Jastrzebski; zastępcą członka Wydziału z ca- 
łej Rady ks. dziekan Harasymowicz; nakoniec 
zastępca drugiego członka Wydziału z całej Rady, po- 
seł sejmu krajowego i wiceburmis!rz stanisławowski, 
p. Ignacy Kamiński. 


— Zbaraż dnia 18. września. Dnia dzisiejszego od- 
były się w mieście naszem wybory marszałka, człon- 
ków Wydziału powiatowego i ich zastępców. 


Z 26 radnych, to jest 12. z posiadłości wiekszych, 
Żch z miasta i 12 z posiadłości mniejszych, zeszli sie 
wszyscy, prócz jednego włościanina, który zachorował; 
było więc głosujących 25, i ci wybrali prezesem Rady 
powiatowej pana Teofila Jordana właściciela dóbr 
Nowe Sioło, ząstępcą tegoż Wgo Feliksa Rożańskie- 
go , właściciela dóbr Palczyńce 19 głosami. 

Do Wydziału zaś: 

a) przy posiądłościach wiekszych pana Stanisława 
Strzałkowskiego, c. k. kapitana pensjonowane- 
go i właściciclą dóbr Jącowce ; b) z grupy miasta Zba- 
raża pana Juliusza Sochanika rzadcę dóbr i wła- 
ściciela realności : ©) z posiadłości mniejszych ks. 
Stefana Kaczałe gr. kat. dziekana i byłego posła na 
sejm, Dalej do Wydziału «w ogóle p. Edmunda Op ol- 
skiego c. k. notarjusza 15 głosami, pana Lubina 
Michałowskiego dzierżawce dóbr 15 głosami. 

Na zastępców zaś wybrano: 

w grupie 1. to jest z wiekszych posiadłości pana 
ignacego KoPcezyńskiego, właściciela dóbr Stry- 
cowiec; w grupie miąstą pana Marcelego Pruskie 


—. 


go, właściciela realności ; w grupie mniejszych posia- 
dłości księdza Michała Glińskiego, gr.k. paro- 
cha z Nowego Sioła. Dalej z ogółu zastępców : pana 
Bronisława Pokrzywniekiego, właściciela cze- 
ści dóbr Romanowe Sioło 22 głosami; p. Antou. Szu- 
bra, włościanina z Załuża 25 głosami; pana Hilarego 
Kepliczą, właściciela dobr Romanowe Sioło 15tu 
głosami. 

Wybory więc w ogóle bez Żadnej agitacji wypadły 
korzystnie, gdyż wszystkie trzy grupy, po większej 
cześci w zgodzie i dobrem porozumieniu zadowoleni z 
wyborów, salę wyborczą opuściły, 


— Lwów d. 19. września. Otrzymaliśmy następuja- 
ce pismo, rozesłane równocześnie do redakcyj wszy- 
stkich dzienników polskich: 

„Do redakcyj dzienników narodowych ! 

„Zawiadamiąm niniejszem rodaków, którzy zaszczy- 
cili mię swoim mandatem na kongres pokoju w Gene- 
wie iż z powodu zajść, wywołanych ze strony pewnej 
frakcji ludności genewskiej, celem przeszkodzenia po- 
aiedzeniom kongresu, i na wniosek dotychczasowego 
komitetu centralnego (którego byłem członkiem), ró- 
wnie jak większość zapisanych ną liście mowców, tak 
i ja, postanowiliśmy zrzec sie prawa zabrania głosu na 
obecnem zebraniu kongresu. 

„Następnie przystapiłiśmy do zreorganizowania do- 
tychczasowego komitetu w komitet stały, wyznaczając 
sobie za cel związek pokoju i wolności (Lique de la 
paix et de la liberte). 

„Obrani podczas kongresu wiceprezydenci i sekre- 
tarze od kążdej narodowości zostali zatwierdzeni człon- 
kami stałego komitetu. Ze strony narodowości pol- 
skiej naznaczeni do tego obywatele : Józef Bosak Hauke, 
Karol Brazewicz i Stanisław Służewski. 

Pozdrowienie i brąterstwo: 

Jozef Bosak Hauke, 


Carouge koło Genewy 15. wrześnią 1867. 


— (X) Kraków dnia 16. września. Z dniem dzi- 
siejszym otwarto obydwa tutejsze gimnazja, w których 
językiem „wykładowym ma być odtąd język polski. 
Prócz jednego nowo przybyłego nąuczycieła, reszta po- 
została ta sama co i roku zeszłego. Wychodząc z za- 
sady, że w państwie konstytucyjnem i szkoły powinny 
zostawać pod kontrolą publiczna, wspomne jak na dzi- 
sirj o kilku tylko zbyt rażących anomaliąch w gimna- 
zjum św. Anny. I tak rozdzielenie przedmiotów szkol- 
nych pomiędzy pojedyńczych nauczycieli wypadło wca- 
le niefortunnie. Kazano n. p. uczyć języka niemieckie- 
go p. Paszkowskiemu, który bynajmniej nie wydaje się 
do tego kwalifikowanym. Wątpie, by przez jego wykła- 
dy uczniowie robili wielkie postępy, 8 nawet doda- 
nie jednej lub więcej godzin tygodniowo, według naj- 
świeższego prow. rozporządzenią namiestnictwa, na nic 
sie nie przyda, P. Mrniak (Czech) nie umiejący po 
polsku, mą uczyć łaciny w VII. klasie, oczywiście bez 
korzyści dla uczniów, chociaż z dosyć pomyślnym sku- 
tkiem mógłby udzielać jezyka niemieckiego. Prócz te- 
go otrzymali niektórzy nauczyciele więcej godzin ty- 
godniowo, jak prawo przepisuje (prawdopodobnie dla 
braku nauczycieli), która to okoliczność w tutejszych 
klasąch, przepełnionych młodzieża, jest obarczeniem 
nauczycieli z uszczerbkiem nauki. Chcemy jednak wiv- 
rzyć, że ten stau anormałny potrwa tylko do czasu u- 
konstytuowania się Rady szkolnej. 

W końcu jednak nadmienić wypada o najświeższem 
rozporządzeniu namiestnictwa. według którego gorliwi 
nauczyciele, pracujący dla dobra młodzieży, znajdą u- 
znanie u Wys. rządu. Rzecz chwsicbna — chodzi 
tylko o to, kto będzie odtąd wydawać wyroki o gorli- 
wości i zdolnościach nauczycieli. Dotąd bowiem Rady 
miejskie nie mogły się mieszać wcale do spraw gimna- 
zjalnych, i tylko wszechwładny inspektor wydawał 
nieomylne wyroki o nauczycielach. A miarą tych 
wyroków, jak powszechnie wiadomo, nie była ani zdol- 
ność, ani gorliwość w nauczaniu, tylko takzwąna lojal- 
ność w dawniejszem znaczeniu. Umyślnie nieraz prote- 
gowano głupotę, byle była lojalną. Owoce tego postę- 
powania dostątecznie są wiadome. 


Korespondencja redakcji. Dr. J. S. poczta 
Lubaczów. Nie możemy mieć nic do zarzucenia w 
kwestji, o której mowa. 
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Lwów dnia 19. września. (Z Giełdy). Na giełdzie 
e tutejszej pojawiły się pierwsze listy hipoteczne przez 
galicyjski akcyjny bank hipoteczny rozdane. Płacono je 
po 96'za sto, Kurs to nadzwyczaj niski, rzetelnej ich 
wąrtości wcale nieodpowiedni. Listy hipoteczne mają 
to samo bezpieczeństwo co wszystkie listy zastawne w 
monarchii austrjackiej, mają kupony 6-procentowe i ka- 
żdy list hipoteczny w przeciągu 50 łat wylosowany i 
opłacony być musi. Kiedy zaś 100 złotych austrjackich 
lokowano ną przykład : 

w 5%, list. zast. banku austr. przy obecnym kursie po 
901/% 5 złr. 42 c. 
w 5!/,%, list. zast. wegierskich przy obecnym kursie 
90%42/, 6 złr. 4 e. 
w 50/, list. zast. czeskich przy obecnym kursie po 
887, 5 złr. 68 c. 
w 4% list. zast. galicyjskich przy obecnym kursie 
po 80%, 5 złr. 3 e. 
rocznej renty przynoszących, to te same 100 zł. aus. 
lokowane w listach hipotecznych galicyjskich przy kursie 
96%, dają 6 złr. 25c. rocznego przychodu. Tak wysoka 
renta widocznie jest przesadzona przy obecnym stanie 
targu pieniężnego w ogóle, i przy obecnym kursie listów 
zastawnych innych prowincyj, i listów zastawnych ga- 
licyjskich. Nieproporcja nadto jest rażąca i wielką i 
łatwo przewidzieć, że listy hipoteczne niedługo po 96 
stać bedą. że Kurs ich znacznie się podniesie, i dojdzie 
do wysokościwłaści wej papierowi publicznemu, ftak bez- 
piecznie ugruntowanemu, i tak znacznąrentę przynoszą- 
cemu. Słowem, naszym listom hipotecznym wszystko 
rokuje świetną przyszłość na giełdach krajowych i ga- 
granicznych. 

Dziś notowann: Jyfjekta: akcje kolei żelaznej Ka- 
rola Ludwika po 411.75—211.55—212.75; pruskie bile- 
ty kasowe 1.82%: towary: pszenica korzec 158ft. 
efliektów z dosypką do 170ft. 10.50 na listopad loco 
Bukaczowce ; żyto korzec 166ft. efekt. z dosypką 
do 160ft. 6.25 ną listopad, dto korzec 160ftw. 6.60 loco 
Bukączowce, rzepak korzec 170ft. cłowychz wor- 
kiem 10.80; Iniank a korzec 150ft. 8.25ną grudzień: 
any ź płaski nowy 100ft., 12.10. 


GAZETA NARODOWA z dnia 20. Września 1867. 
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Lwów d. 20. września. 


Artykuł Sièclea, któryśmy wczoraj podali w 
telegrafowanej treści, a którego nie mamy dotąd 
w ceałkowitem brzmieniu, zwróci na siebie sze- 
roką uwagę publiczności. Artykuł ten zapowia- 
dano w Paryżu parę dni naprzód i przypisywano 
mu znaczenie cokolwiek większe jak wyrazu 
demokrstyczuej opinii, której Siècle jest organem. 
Mniemano, że artykuł ten ukaże się po poprzedniem 
zakomunikowaniu go sferom rządowym. Sele, jak 
wiadomo, roztrząsając sytnację ogółnąy, dochodzi 
do wniosku, że wojna jest nieuniknioną w przy- 
szłości pomiędzy Francyą i Prnsami, i że tylko 
odbudowanie Polski może położyć koniee stanowi 
ciągłe] niepewności. 


Znając już treść dyplomatycznego okólnika 
hr. Bismarka o zjeździe saleburgskim nie zadzi- 
wi nikogo, że artykuł Siècle'a mógł być zaappro- 
bowany w sferach rządowych. Pan Bismark, jak 
czytelnicy przekonać się mogą w naszym Przegl. 
pol., ciesząc się z pokojowych zapewnień gabi- 
netu anstryjackiego i franenzkiego, ani jednem 
słowem nie wspomina o obowiązkach, wypływają- 
cych dla Prus z traktatu pragskiego. Powiada 
owszem wyraźnie, że państwa połndniowe w dą- 
żnościach swoich do zjednoczenia się ze Zwią- 
zkiem północnym znajdą ze strony Prus wszelką 
gotowość i ułatwienie; wywiera pewną pressję 
na monarchów południowych, aby dali świade- 
ctwo swoich lojalnych dla Prus usposobień, tra- 
ktaty zaś zaczepno-odporne i celne, przez Prusy 
z nimi zawarte, wyrażnie oznacza jako tyłko 
punkt wyjścia do daiszej polityki zjednoczenia. 
Schłebianie uczuciu narodowemu Niemiec, od 
którego odzwyczaił już rząd pruski publiczność 
w ostatnich wystąpieniach swoich, stanowi ogól- 
ny ton obeenej noty pruskiej. 


„Naturalną jest rzeczą, że objaw tego ro- 
dzaju pruskiej polityki i pruskich zamiarów nie 
mógł pozostać bez przeciw-objawów ze strony 
Francji. Dla tego też, nie dosyć, źe rząd być 
może przytakuje artykułowi niezawisłego dzien- 
nika, lecz nadto zanosi się na demonstracje 
wojskowe na granicach północnych i wscho- 
dnich Francji. Garnizony miejse pogranicznych, 
wzmocnione jak wiadomo z kompanii na bata- 
liony — będą odbywały wielkie manewra, na- 
śladujące wojnę rzeczywistą, zdobywania miast, 
t t. p. rzeczy. Prefekei departamentów pogra- 
nicznych wydali dnia 10. b. m. eyrknlarz do 
władz podwładnych, donoszący im o tych ma- 
newrach, nakazujący przygotowania ze strony 
władz administracyjnych, i wyrażający nadzieję, 
że ludność miejscowa przyjmie z radością to u- 
rzeczywistnienie wielkich ćwiczeń, rząd zaś 
szkody wynagrodzi. 


Z wojskowych i wojennych tych demon- 
stracyj, nie można wyciągać jednak żadnego 
wniosku o nowym niebezpiecznym stanie stosun- 
ków międzynarodowych, grożącym bezpośrednią 
wojną. Cyrkularz pana Bismarka datowany z 
dnia 7, września, po nim już więc nastąpiła 
mowa tronowa, o wiele bardziej umiarkowana, 
i o wiele mniej wyniosła. Grożenia te wzajemne 
są tylko smutnem świadectwem jednej i tejże 
samej zawsze sytuacji ogólnej europejskiej, 
wciąż jednakowo monstrualnej, jednakowo groźnej 
wśród szans pokojowych, czy wojennych. 


Z polecenia udzielonego księciu La Tour 
d'Auvergne, ambasadorowi francnzkiemu w Lon- 
dynie, aby zatrzymał się w Paryżu, gdzie chwi- 
lowo bawi, do powrotu ceaarza z Biarritz, wno- 
szą, Że zostanie on mianowany następcą mar- 
grabiego de Monstier. Zmiana ta byłaby w 
kiernnku przymierza z Austrją, którego ten dy- 
plomata ma być wielkim stronnikiem. 


W ogóle mnożą się objawy opinii publi- 
cznej we Francji na korzyść Anstrji, jak za cza- 
sów zjazdu monarchów. Na koniec października 
przygotowują w Paryżu wielkie uroczystości z 
powodu zamknięcia Wystawy, i spodziewają się, 
że na ten czas zjadą tam cesarzowstwo austrjac- 
cy. Kombinatorzy polityczni dodają, że wtedy 
właśnie ma zostać dokończone dzieło, szczęśli- 
wie rozpoczęte w Salzburgu. Nie potrzebujemy 
dodawać, że z wielką radością przyjęlibyśmy 
spełnienie tych przewidywań, widzące jedynie w 
przymierzu ścisłem obu tych mocarstw, rękoj- 
mię jak najdłuższego pokoju, i nadzieję po- 
myślnego obrotn rzeczy dla pokrzywdzonych 
w Europie, gdy nadejdzie nieuuikniona chwila 
starcia. 


Ze Wschodu nie mamy żadnej donioślejsze- 
go znaczenia wiadomości. Potwierdza się je- 
dnak doniesienie stambulskiego telegramu, o 
większem zbliżeniu się Porty do Francji, i po- 
twierdza w sposób najpożądańszy, to jest, speł- 
nienia szerokich reform wewnętrznych w Turcji, 
odpowiednich wymaganiom cywilizacji i europej- 
skiego liberalizmn. Patrie donosi, że głośny w o- 
statnich czasach książę Mustafa Fazyl- Pasza, 
przewódca Młodej Tarcji, wyjechał z Paryża do 
Konstantynopola. Ambasador tnrecki, eały skład 
ambasady ottomańskiej w Paryżu, dygnitarze 
turecey i francuzcy odprowadzali tureckiego wy- 
gnańca na dworzec kolei. Wyjazd więc jego z 
Par,ża ma być początkiem tryumfalnego wjazdu 
zasad nowoczesnych, zgodnych z cywilizacją za- 
chodnią, do państwa Osmanów. Mustafa-Fazyl- 
Pasza zatrzyma się we Wiednin dni kilka. 

Ponieważ zapowiadają niektóre organa tak 
wielkie znaczenie tej roli, jaką odegrają Stany 
Zjednoczone w Europie, wypada więc nie tracić 
z uwagi wydarzeń za Oceanem, i staranniej się 
niemi zajmować, aby w sprawach naszej Europy 
wieć pełny obraz rzeczywistości przed oczyma. 
Najnowsze doniesienia z Nowego Jorku mówią o 
przy wróeeniudobrych stosunków między prezyden- 
tem a jen. Grant, jak również, że amnestja udzielo- 
na Południoweom, do reszty oburzyła na p. John- 
Sona stronnictwo republikańskie, i niewątpliwem 
jest, że kongres washingtoński po zgromadzenin 
się, postawi go w stanie oskarżenia. Stronnictwo 
to usiłuje wprowadzić zawieszonego w urzędzie 
ministra wojny, p. Stantona, do senatu, aby go 
zrobić czasowym prezydentem Stanów, gdy pan 
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Johnson zawieszonym w urzędowaniu zostanie. 
Z góry przewidują, że obecny prezydent nie da 
się złożyć z urzędu. 

W ostatniej chwili otrzymujemy obszerniej- 
szą treść depeszy z mowy bar. Beusta w Rei- 
chenbergu. Jak z przyjemnością witaliśmy wezo- 
raj słowa pana kanclerza, tak dziś z przykrością 
przychodzi nam powiedzieć, że wczorajsze stre- 
Szczenie słów barona Beusta było bardzo 
niedokładane. W całej, niezmiernie dłngiej mowie 
umiarkownej zresztą, widać tylko podnoszenie 
pracy swojej dla niemieckiego elementn w Au- 
strji, a ani jednego nie ma słowa zachęty dla 
ludów nieniemieckich monarchii. W całej mowie 
widać wysokie pojmowanie posłannietwa Austrji, 
lecz posłannictwa opierającego się na niemieckim 
elemencie, jeśli tak powiedzieć można. „Przykła- 
dem który dadzą Niemcy wierząc w Austrję i 
w przyszłość, przykują inne narodowości do Au- 
strji* powiedział p. kanclerz. Po co przykuwać, 
gdyby dla tych nieniemieckich ludów monarchia 
była wyrazem ich dążeń ? 

O przyszłej polityce bar. Beusta niewiele 
naprzód można przesądzać, jakieśmy to już wczo- 
raj nadmienili; lecz wynoszenie dotychczasowego 
kiernnku zdaje się świadczyć, że p. Beust nie 
przewiduje zmian takich w przyszłym progra- 
cie swoim, któreby dały pełniejsze zadowolnienie 
ludom monarchii, dobijającym się o garść rę- 
kojmi dla swojej samodzielności. Wobec więc 
tej dokładniejszej znajomości mowy kancler- 
skiej, musimy silniejszy jeszcze położyć na- 
cisk na potrzebę większej stanowezości ze stro- 
ny naszej delegacji w Wiedniu, a mniejszej wzglę- 
dności dla centralistycznych zabawek. Na przy- 
szłość, widać niestety, nie można spoglądać 
z błogosławionym spokojem! 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj wieczór odjechał arcyksiążę Al- 
brecht do Rzeszowa, a pan namiestnik wyjechał 
dziś rano ze Lwowa dla zwidzenia nowo zreorga- 
nizowanych urzędów powiatowych w Galicji 
wschodniej. 


W Wiener Ztg. czytamy: Najj. Pan posta- 
nowieniem z dnia 8. września br. udzielił dokto- 
rowi medycyny Józefowi Milleretowi we Lwowie 
i towarz; =z0om, pozwolenie do zawiązania To- 
warzystwa lekarzy galicyjskich, i zatwierdził 
dotyczące statuta. 


W Reichenbergu przy bankiecie d. 18. bm., 
oprócz mowy p. Beusta wnoszono różne toasty. 
Burmistrz Schirmer pił zdrowie N. Pana, prezy- 
dent Izby handlowej zdrowie kanclerza, poseł 
sejmowy dr. Uchatzy wzniósł toast na konsty- 
tucję, dr. Sieber radny miasta na zdrowie po- 
słów sejmowych i rajchsratowych, dr. Kófier na 
cześć Czech w związku z państwem austrjackiem, 
dr. Gross poseł rajchsratowy na cześć pracy oj- 
czystej. W końcu kanclerz wypił zdrowie Lie- 
biga, swego gospodarza w Reichenbergu, a u- 
rzędnik od kolei Morawetz, deklamował wiersz 
na cześć Austrji i nowych torów. Wieczorem 
wyprawiono kanelerzowi serenadę i fakeleug, w 
którym wedle telegramu Pressy,' brali udział także 
Czesi. 


Benst odjechał z Reichenbergu dnia 18. bm. 
zraną do Drezna. W Dreźnie był witany przez 
posła fraucuzkiego i pełnomocnika austrjackiego, 
poczem zaraz odjechał do posiadłości swojej w 
Laubegast. 


Berlińska Bórsen-Ztg. donosi d. 18. września : 
Król Wilhelm zjedzie się z królem bawarskim 
na- wyspie Maingu jeziora Kostnickiego. Tymcza- 
czasem król pruski przybył dnia 18. b. m. do 
Frankfurtu nad Menem. Na przywitanie jego zje- 
chał tam również W.ks. Hesko-darmstadzki, by 
zaprosić go do Darmstadtu na obiad. 

Z Kalkuty nedęszło tymrazem ciekawe pod 
d. 18. sierpnia doniesienie, że panujący w Kho- 
lars ponownie prosił Anglików o opiekę przeciw 
Moskalom , posuwającym się coraz bardziej ku 
Indjom Wschodnim. 


Kossuth oświadcza d. 18. bm. z Turynu, iż 
twierdzenie wiedeńskiej Presse jest prostem o- 
szczerstwem; nie był on nigdy w Dieppe, nie wi- 
dział nigdy Stackelberga, ani też innego jakiego 
ajenta moskiewskiego, i nigdy nie zawrze zwią- 
zków z Moskwą, owym katem Węgier i Polski, 
wiecznym wrogiem wolności. ŚSzilagyj nie miał 
żadnej od niego misji. 


KA 
Telegramy „(łazety Narodowej“. 


Berlin d. 19. września. Projekt 
do adresu wniesiony przez stronnictwo narodo- 
wo-liberalne kładzie nacisk na zjednoczenie 
Niemiec we wspólnej- konstytucji: = Rozprawy 
nad adresem rozpoczną się prawdopodobnie w 
poniedziałek; potem nastąpią rozprawy bu- 
dżetowe. 


Paryż d. 20. września. Dzienniki 
wczorajsze mówią najwięcej o okólniku p. Bis- 
marka i znajdują go zarozumiałym i wyzywa- 
jącym. Temps pisze: W gruncie równa się o- 
kólnik wypowiedzeniu traktatu pragskiego. Siècle 
konstatuje ironiezny charakter okólnika. La Presse 
zaś pisze: Na bismarkowskie przechwałki jest 
tylko jedna odpowiedź: odważcie się przekroczyć 
Men — a zobaczymy wtedy! 
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ONCERT PATTI 


PW Sobote dnia 24. września 1867 o godz. '/,8 wieczór, 


w c, k. uprz. Teatrze hr. Skarbka we Lwowie 


drugi Koncert Patti. 
CARLOTTA PATTI, 


Juliusz Lefort, Rudolf Willmers, L. Auer i D. Popper. 


PROGRAM: 

1. „trio* (C. Moll) (Mendelsohna). przez R. Wilmersia, L. Auera i D, 
Poppera, — 2. Wielka śrja z apery „La Traviata“ (Verdiego). przez Carlylfę 
Patti. — 3, a) „Andante, b) „Motyl* (Le Papillon Peppera), przez i’). Poppera. — 
4. Arja z opery „Die wcisge Prau“ (Boeildieu) przez Juliusza Lejorta. — ñe „We- 
gierski epizod“ (nowe) Wjllmersa) przez R. Willmersa, — 6. Dnet z opery „C;- 
ralik Sewilski* (Rossiniego) przeć Carlotte Patt i Juliusza Lejortau, — T.a) „Ada- 
gio“ (Spohra); 6) „Wegierskie piosnki* (Ernsta), przez l» Auera, — 3. „lua 
Danza* (Aschera) przez Carlotte Patti, — 9. „Pompa di fesia* (Willmersa) przez 
it. Willmersa. — 10. „Jak w dwudziestym roku“ (Comwe a vingt ans) (Durzn- 
d3) przez Juliusza Leforta. 


Akompaniator pau Pohl. 
Fortepiana koneertowe z fabryki Bósendoriera. 


CENA MCILEIGE : 


08 Loża parterowa i pierwszego pigira 2) złr. — Loża drugiego pigtra 15 złr. — 


Loża trzeciego pigtra 10 złr. — Krzesło parterowe lub w orkiestrze 3 «tr, 5) ct. 
Miejsce stojące obok krzeseł parterowych 2 złr. — Miejsce aumerowana na par- 
terze 2 złr. 50 et — Krzesło na pierwszam piętrze 4 złr. — Krzesło na drugiem 


| piętrze 2 złr. 50 et. — Krzesło na trzeciem piętrze 1 złr. 5) et. — Wstęp na 


parter 1 złr. 60 ot. — Wstęp na trzecie pigtro 1 złr. — Wstęp na galerje 50 ct, 
W przeciągu następnego tygodnia w powrocie z Czerniowiec 
trzeci koncert Patti z nowym programem. 


l BILETÓW DOSTAĆ MOŽNA w kancelarji tealra niemieekiego na 
pierwszem pieirze pod 1. 14, tudzież wieczór w kasie. 
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i Iczeń niższych klas łacińskich lub real- 

nych, życzacy sobie orać lekcyje języka 
francuskiego, we trzech: toż uczeń wyż. 
łac. nb techniki, Życzący sobie brzć iek. 
jęz, franc, we dwóch, zechcą sie zułosić 
idiędzy 11ta a 12ta do P. Smagłowskieże 
S1. ląvge gssse. Wohód w Wazkiej uliczce 


Szanownych Panów obywatełi ziemskich 
mam zaszczyt uwiadomić ninieiszem. 1% 
tegoroczne robuty moje.-w (zalicji zaczynaia 
dnia 14. października. Panów, «iórzyby je 
azeze zechciel powierzyć mi kierownictwo 
swych owczarń, upraszam o uwiadomiene 
mnie o tem, w jaknajkrótszym czasie. 


przy katedrze. 


04031074, (1 


| ię GAUVIN, de PARIS 


brakowi regularności miesięcznej,w wie- ; 


długi, wynalazca od niedawna przygoto- 
de 
Polski. 
P. Mikolascha i Z. Rukera pod Srebroym 
orłem, w Krakowie w aptece p: iedyka 


2440 3—3 Poznań, ulica Młyńska 3. 


Juliusz Sypniewski 
hodownik owiec 


Jestto nieoce- 
niony środek 
prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw naj- 
uporczy- 
wszym ŻA: 
twardze- 
niom, żółei- 
zamóleniu 
żelądka, za- 
paleniu ki. 
azek. bole- 
seiom źżołąd- 
ka. wyrzu- 
tom uaskór- 
nyin, gość- 
cowi (reu- 
matyzmowi) 
podagrze. 


2447 2—3 
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je umyślnie zastósowane do klimatu 
2236 8—16 
Dostać można we Lwowie w aptece pp. 


dróży i jest nieoceniony szczegó lniej na wsi. 
sam SKŁAD 

2064 we Lwowie w aptece 

pana Piońra Mikołascha. 


w Brodach w aptece p. Ffranzosa. . s: 


gegenüber dem Augartes 


ku krytycznego przejścia pp.. a w j RARE ET umrę j 
ogóle przeciw wszelkim słabościom z Bap ónij, AR TR NN Eoy 
, a w butelce wady wydaje lunonalę przyjewną, 
nieezystoścei krwi i zepsutych humorów która, jak to uznała Akodoniu Menyezna w Pa- 
pochodzącym. z i : ryżu, sprawia rychlo ssuteczue prz=czyszezenie 
"Prawdziwe pigułki Canvina Konser- nie zostawiając po sobie zapajsnia jak większa 
wują się bez uszkodzenia czas bardzo ilość lekarstw przeczyszczaj cych. 


Proszek P. Rogé może być zachowany jak naj- 
dłutej bez utracenia włbostuości. nie utrudza w po 


30 | 


otrzymali bardzo wielki wybór 


Dubelitówek i rewolGWerów 


i sprzedaja je za gwarancją po cenach najtańszych. 
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EAU DE NAPE 


neapolitańska woda piekności, 
niezrów nany srodek toaletowy do spędzania wszelkich wyrzutów skórnych, 
jakoto: piegów, węgrow, liszaji, ostudy., znaków od urodzenią $ innych 
wyrzutów, tudzież nadaje płci Szczególniejszej białości, delikatności i świeżości 
Jedna flaszka kosztuje I złr. Jedno mydełko zwane Boray 40 ct. 


POZDA SETULINA 


balsam orzeźwiający i wzmacniający, 
po którego użyciu włosy najdalej w dni ośm padać przestają, młody zaśporo:t 
= wzmacnia balsam ten najzupełniej. 


DEB Za flaszkę I złr. 20 et. g 
PASTA do ZĘBÓW 


z szczególowemi właściwościami 
na podstawie nanki leczenia zębów sporządzona. w celu otrzymania 
pięknych i zdrowych zębów. 

Nr. 11 Na zęby sztuczne i dobrze zakonserwowane naturalne, użycza 
owym białości śnieżaej, umacnia dziąsła i usuwa z ust odor nieprzyjeimuv. 
Cena w puszce porcelanowej 80 ct. w. a. 

i Nr, 2. Do czyszczenia zębów z narośli stwardniałych, zapobiega krwa- 
wienin Się dziąseł, wzmacnia je, 1 utrzymuje ust wnetrze świeże. Puszka porce- 
lanowa 80 ct w. a. 

i Nr. 3, Do czyszczenia dziurawych i wykruszonyeb zębów, co cebra- 
pia do zakażenia dalszych, tudzież od 5foriaowania się ną dziąsłach skorbutu. 
Umaenia zeby i usuwa anchnięcie z ust. Ceną paszki poreelanowej v0 ct., pu- 
dełka 40 ct. w, a. 

~ Nr. 4, Łagodną, szczególniej dla dzieci do połeceuia, utrzymawazy zdrowo 

ierwsze zeby dzieciece, można je i później ra pomocą tej pasty utrzymać pię- 

nie i zdrowo. Dorośli nżywać mogą tej pasty, jeżeli chcą% łagodnego środka 
do czyszczenia zebów, Cena puszki porcelanowej 80 ct.. pudełka 4) ct. w. a. 

„ Nr. 5: Uniwersalny zachowawezy balsam do ust i zębów. Ożywia 
on i odświeża dziąsła nadając im naturzlna, piękna, czerwona barwę, usuwa 
nieprzyjemny Odór po jedzeniu i tytuniowy. Działa skutecznie na dziurawe zęby. 
wydalejąc pozostałości pożywienia, tudzież zapobiega zakażeniu dalszych i za- 
paleniu zebów. Cena fiaszki 50 et. w. A. 4383 3—6 
„Główny skład we Lwowie w aptece p. „A. Berlinera 
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Wydawca: 


Witalis W. Smochowski. 
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GAZETA NARÓDOWA z dnia 20. Września 1867, 


Właściciel i odpowiedzialny 


W A W m A PA - | MAK A AE RÓ LE A 


-n Z o M | m m CZE A A O RA A A ATZ EE MOL. 2 


R aS afe 


Kto ma na sprzedaz 


1. wieś wartości 50. 09 do 100.0 zły. i 
2. folwark wartości 257.090 do SU.0UO zir, E 8 A A zb WECJE: X m g i SRK Y 
tudzież | i | 54 ED dR EDP ao 38 Y. 


3, folwarszyk wartości 5 UJ do T300 
zir. w. A, w obwodach: Tarnopiskim. |E BRB 
Czortkowskim, Brzeżuńskim, lub Zioczow- |5 BE 
skim w dobrej glehie i porzsdnerci budyn- |E MB 


Otwarcie zieldy we Lwowie bDowotnie poedpisznego dO wezwania ucze 


= - 
- 


szczających tamże na giełdę, tudzież osody prywatne, które chcą mieć z inte- 
resów gieldowych czesto świetne, a przy ostrożnym obrocie nieryzykowne 


; . E Re a 3: a Ee 4 i s b i ś 7 
Ra aczyra? Ew i gp doi naren a korzyści, ażeby się zwrasały z zupelnem zaufaniem do podpisanego. Zała- 
paa G SAS rA A oddz o twiam wszelkie ziesenia zakupna i sprzedaży papieryw „państwo.wych 


najtaniej, i rzetelnie 
policza się nominalnie tylko 
22) 14—24 


daży. 2449 1—4 IB BB 


roe Prowizje na 5.000 złr. 
tylko © złr. 50. 


Adres: Adolf Gross, Geldwechsler, 
WIEN, Gonzagagasse. Nro 9. 
A ko 


Programy bezpłatnie. 


4 
Na sprzedaz. 

Baran angielski 1'⁄ roku mający, Ce- if 
na 30 złr. w. a. |. 

Baran angie'ski 'A roczny. Cena 20 |$ 
złr. w. a. 

Bialy knurek oryginałuy zagielskiej ra- Iĝ 
Sy pół roczny kupiony prosięcicm na wysta- 
wic w Wrocławiu. Cena 40 złr. w. a. 

Srokate knurki rasy Jorksian pół ro- 
czne po ż5 złr. w. A, 

Buhajki i jałówki szwajcarskie ro- 
ezuiaki i dwuletnie cd 40 do 100 zir. w. R. 
Ignacy Zabielski w Łoszwiowie poczia 
Mikalińnce. 2450 1 -3 


- = 


YET b aor A Nus ; 
korzystne ulokowanie kapitałów. 
Obligacja pierwszorzędne kolei siedmiogrodzkiej, 
srebrem procentujące się i tą moneta spłacaue — stanowiące lnkację pewna 
i z uwzględnieniem obscnego, nizkiego kursu (74%, od kapitału przyno- 


szące — są do nabycia w izbie wekslarskiej podpisanego zawsze w dowolnej 
ilości po dziennym kursie wiedeńskim. 2444 2—3 


eB sala GR $9) Eara Em we Lwowie. 


przy ulicy Karola Ludwika wyższej 1. 311, obok domu (Gromadzińskiego. 


€C. k. uprz. galicyjski akcyjny 


bank Mypoleczny we Lwowie 


podaje niniejszem do powszechhej wiadomości iż 


poczawszy od dnia 21. września b. T. 


Do sprzedania realność 


we Lwowie. na Zielonem pod L 615%, z 
wolnej ięki. — bliższa wiadomość w kra- 
jowej dyrekcji finansów u koncepisty. pana 
Kielniowskiego. 2433 1-3 


2415 1- 4 
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BE” Główny skład syuadycyjuy: w aptecz pod Bocianem w Wiedniu. "Wg 


Proszę zwrócić uwag! Kaide puiziko przezemnie wyrabianycćh proszkó:s Setiiiczieh, i każdy juzpiereń jedny duse rawier« goy, dlu vu- 
róśmienia od podobnych innych wyrobów opairzuny jest maja Marką eshrenną .* 

Cona jednogo oryg. pudełka I xlr. 25 ke. waz z opisewa w tóżnych językach. 

Ta proszki x powodu awaj wypróbo vaue; skataczaukci, zajmują pomiędzy rozmaiitemi środkami domowżai plerwśże miojsue , 
btwierdzają ze wszystkich krajów państwa „Austrjącki6g0 nades.ane 59 wiadczenia ł dzi kczynisaia. Iaczególałz A pomyślnyu reząltatum 
daja się one zastósować w leczeniu zamulsnia i zatkania CIALA, niestriwa104c! i 244143, dalej w wirzząch , cierpiduiadu użrók, UGCWOWom 
bolu A uderzeniu krwi, raumątycznych afakcjach, hysterji, hypochoudrji, sgtonadaci do wowmitów i t. p. 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 4075 34-—104 
we LWOWIE aptek. Piotr Mikelnsch, A. Berliner, Zygmunt Raker, Karvi Schubath, Klelna Wwa I Gebhardt 
w Białej Keler apt. 1J. Berger. | w Jagielnlcy J. Fiscudach, 'w Nowym Targa C. Laur, (w Sxesorsu J. Pułk... 


Brzekanaeh Józ. Zmiukowski | „ Jarosławiu J. Rohm, » Qawtięelnio W. Polnezak, | „, Tarnopolu A. Mo:awo*: 
: í B. fadenhecht. „ Kaliszu Jabikowaki, Radiiiski | * Podzóram S, Schiesiuger. „ Farnowio W. T. A, Wielu 
Bochni Niedzielski. i Skupieńaki. s Przemyśla GaidetsciXE I syn. górski, 
A 


4 M. Mairhalskis | , Torunia A. Uiełdzińsk.. 
» Przemyślnnach 5% Misiecai | , Turee Mish. Piatek. 
» Radoweach W. Baca. 


„a Kaluszu F. Hildebrzad. 
„ Krakowie dr. Sawiczewski ap. 
M. Jawornicki. 


eh Fr. Deckert. 
-Broda F. Gomuliński. 


l Chodorowie Z. J. Krynicki. 


— a kM Pim mA: Z MA m MATY M mik 


. „ Tysmioaley Karo! Nęckl 
Czernieweach J. Różański. > Kryniey H, Nitetbit. | » Rzeszowie J. Szaxta isp. ; > Wadowiesch F, Folin. 
a Ign. Sobnirch.| „ Limanowie A. Mülier. | » Samborze Kriegssiaan. | „ Zaleszesykaęh J. Kodręuski 
Detromila A. Grotowski. „ Manastorzeyskach J. Lipschi(z - Sanoku J. Jaklitsstia wiwa. „ Bloesowle Wolf Korkow. 
Drohokyezy L. Kleczzowńni. | y Możziskneh Gr. Schalbo:. | śnczuawia De BOtcz" 5 śólkwi R. Krzyżąsowski. 


„ Starsin Wtoście X. (łrosuw ski : 
Gtaalaiawowia Stazaer y. S2- | 
bensóz. 


, Nasiesy A. Mzrnych, 
„ Nowym Sączu Kostorkiewioz  „ 
wdowa, 


Glinianaeh N, Helm. | 
Gródku A. Tomaszewski. 
- Hueiaiynie F. Michalewicz. | 


s R <a 


Powyższe firzay przyjmują także zamówienią na 


PRAWDZIWY OLEJ TRANOWY z WĄTROBY MIĘTUSOWEJ. 


uzjczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekurzkiego z Bergen w Norwegii. 
Prawdziwy Olej traaowy x wątroby miętucowaj używa się z najiapszym statkiem W słabosólach pierstowych I płusuwych, W raxo: 
bułuch i w słabosci „Rachitia*. Leezy najzastarzyisza cierpienia podugryczne i reumatyczie, rówauioż jak i chroniozne wyrzaty skóry. 
Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olsjów rybich, uie zawiora żadnych jakichkulwiek ohemiecaych do 
taloszków i znajduje się we fiaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. 
= Każda flaszka diz różnicy od innych gatanków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniajgcą i moim podpisem, 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w.*. wraz z instrukcją używania. 


A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemieznych Wiedniu w Nr. 502. 


Filia c. k.upr. Zakładu kredyt. dla handlu i przemysłu 
we Lż ww ep ww ie 
podaje do publicznej wiadomości, że 
od 1. sierpnia 1567 poczawszy lLylko 


„sdniowem wypewiedzeniesa wydajei że wszelicie je; 
w obiegu znajdujące się ASWGNATY KASOWE 

od 1. sierpnia 1567 począwszy 
tylko po 8'|, od 4G i za $Sdniowca w; powiedzeniem oprocenio wale sa, 
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